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Przed portretem Pana Prezydenta 


(Dziewczynka) 

Nie ma w Polsce dziecka, 
zeby Cie nie znalo. 
Nie ma w Polsce serca, 
by Cie nie kochało. 
(Chlopczyk) 

Totez w dniu dzisiejszym — 

w Twoje Imieniny: 


Wszyscy Ci winszuja 

i male dzieciny. 

Dzieci chörem) 

Zyj nam setne lata 

Panie Prezydencie! 
Tego Ci zyczymy — 

dzis — przy Twoim Swiecie. 

Maria Laszczukówna 


Imieniny Pana Prezydenta 


(UWAGI 


Na dzien Imienin Pana Prezyden- 
ta Rzplitej przystroimy przede wszy- 
stkim sale przedszkola, tak by mia- 
ja odswietny wyglad. A wiec na czo- 
łowym miejscu na ścianie zawiesimy 
portret Dostojnego Solenizanta śród 
wieńca z zieleni, przybranego chorą- 
giewkami o barwach narodowych. 
Obok i na innych ścianach powiesi- 
my wizerunki naszych bohaterów 
narodowych. 

Oczywiście na uroczystość te 
przyjdą wszyscy odświętnie ubrani. 

Nim dzieci zaczną recytować oko- 
licznościowe wierszyki i śpiewać pio- 
senki legionowe, p. wychowawczyni 
wygłosi mniej więcej takie oto prze- 
mówienie: 

„Moi najmilsi! Zebraliśmy się tu 
po to, aby złożyć hołd Najwyższemu 
Dostojnikowi Państwa Polskiego, Pa- 
nu Prezydentowi Rzeczypospolitej, 
profesorowi Ignacemu Mościckiemu 
w dniu Jego Imienin. 


Wszyscy Polacy stanowią jakby 


jedną wielką rodzinę, a Ojcem tej ' 


rodziny, jest właśnie Pan Prezydent, 
który rządzi naszym Państwem, pro- 
wadząc Polskę ku coraz lepszej przy- 
szłości. 

Znacie wszak doskonale Pana Pre- 
zydenta z portretu, ale może gdy bę- 
dziecie więksi pojedziecie do stolicy 
naszego kraju — Warszawy i tam Go 
zobaczycie żywego, albo na jakiejś 


OGÓLNE) 


rewii wojskowej, albo przejeżdżają- 
cego samochodem przez ulice miasta, 
lub na jakiejś innej uroczystości. Bo 
Pan Prezydent często opuszcza swe 
mieszkanie — Zamek Królewski, a- 
by wziąć udział w święcie czy to 
górnika, czy młodzieży, czy wreszcie 
ludu polskiego. 

Jak więc widzicie Pan Prezydent 
nie tylko rządzi Polską, ale i opie- 
kuje się nami wszystkimi i za to wła- 
śnie powinniśmy Go kochać i dlate- 
go właśnie dzień Jego Imienin jest 
naszym świętem i dlatego składamy 
Mu dziś hołd. 

Niech żyje Polska! Niech żyje 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej!” 

Gdy dzieci okrzyki te powtórzą 
po trzykroć, można rozpocząć popi- 
sy (deklamacje, śpiew, tańce narodo- 
we). 

Dobrze było by zebrać na ten dzień 
ilustracje, przedstawiające Pana Pre- 
zydenta, biorącego udział w różnych 
uroczystościach i poświęcić każdej z 
nich parę słów. 

Na zakończenie uroczystości dzie- 
ci odśpiewają pierwszą zwrotkę Hy- 
mnu Narodowego — „Jeszeze Polska 
nie zgineta”. 

Jesli obchód Imienin P. Prezyden- 
ta urządzony będzie w godzinach 
popołudniowych, należałoby zaprosić 
na tę uroczystość i rodziców dzieci, 
szczególnie w małych miasteczkach 
i wsiach. 
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Kilka uwag o pogadankach religijnych 
z dziecmi 


Wedle zasad psychologii w naus 
czaniu dzieci małych chodzi przede 
WE o przeżycia głębokie, bo 
wtedy tylko zostaną one w duszy 
dziecka, stając się jego własnością. 
Dlatego dzisiejsza dydaktyka religii 
wysuwa na plan pierwszy liturgię, 
jako szkołę przeżyć religijnych. W 
liturgii wszystko działa na zmysły, 
wyobraźnię, uczucia i wolę naszą. 
Wzrok zajmuje światło, kwiaty, bar: 
wa szat kościelnych, chorągwie, obras 
zy, figury i t. d. Słuchowi daje po= 
karm muzyka. Kadzidło pobudza 
powonienie, co nie zostaje bez wply- 
wu na uczucia i wyobraźnię, a proce: 
sja i różne symboliki pełne czynno: 
ści wyzwalają aktywność dzieci. I 
choć „przedszkolak“ nie zrozumie 
głębokiej treści tych znaków, nie 


pojmie treści danego święta, niez 
mniej zostają mu silne wrażenia w 
pamięci, co wyrabia odpowiednie 
nastawienie, ułatwiające w szkole 
systematyczne nauczanie religii. 

Dlatego należy zachęcić matki, by 
brały z sobą dzieci na różne uroczy: 
stości kościelne. Do tych zaś, które 
najsilniej działają na wrażliwy umysł 
dziecka należy „Gromniczna“. Pro» 
cesja z zapalonymi świecami wywo» 
łuje przeżycia estetyczne i religijne. 

Dobrze jest APA dzieci na 
to Święto, ale ponieważ 1 luty pos: 
więcony jest obecnie Głowie Pań: 
stwa Polskiego, dlatego zwykle wy» 
korzystujemy dzień 3 lutego na os 
mówienie tego, co dzieci przeżyły w 
sam dzień Matki Boskiej. 


Schemat pogadanki »Gromniczna« 


Kto z was był wczoraj w kościele? 
Może nam opowiesz Zbyszku coś 
tam widział... Czy mamusia kupiła ci 
świeczkę woskową? A ksiądz pos: 
więcił ją? 

może mi kto powie dlaczego 
woskowa Świeca nazywa się grom- 
nicą? 

Zapamiętajcie sobie, że ona broni 
od gromów. Gdy więc w lecie zaczną 
w czasie burzy bić pioruny, zapalcie 
zaraz gromnicę i proście Matkę Bo: 
ską o ratunek. 

Podobała się wam na pewno pros 
cesja. Prawda, jak ślicznie to wygląe 
da gdy wszyscy idą z płonącymi 
świecami i Śpiewają. te płomyki 
— to serduszka kochające Pana Boz 
ga i Marię. 

Czy i wasze serduszka płoną taka 
miłością do Jezusa i Mari? 


A czy wiecie o czym to ksiądz 
wczoraj czytał z takiej dużej księgi? 
(pokazać należy obraz Ofiarowania 
Pana Jezusa w świątyni). 

Może kto z was potrafi opowie: 
dzieć o tym, co tu widzi? Spróbuje 
cie. 

(Jeżeli żadne z dzieci się nie zgło- 
si, „wtedy wychowawczyni wygłosi 
poniższą opowieść). 

dy malutki Pan Jezus miał już 
dni czterdzieści zaniosła Go Matka 
Boża do świątyni, a św. Józef wedle 
zwyczaju dał na ofiarę dwa Śliczne 
gołąbki. I wasza mamusia nieraz das 
je ofiare na kościół, na biednych, na 
świece. 

Maria tuliła Dzieciątko i mówiła: 
„Ofiarowuję Ci Ojcze Niebieski Sy 
na Twego, Jezusa, moje najukochan- 
sze Dziecię”. 
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A był tam stary bardzo kapłan 
Symeon. Ledwo się już ruszał ze stas 
rości i wszyscy się dziwili, że jeszcze 
żył. Ale on się nie dziwił, bo mu 
anioł powiedział, że przed Śmiercią 
zobaczy Pana Jezusa. I oto widzi 
nad głową Dzieciny jasność, bierze 
Ja na ręce i dziękuje Bogu, że pozz 
wolił mu dostąpić takiej łaski. Potem 
zaś do Marii smutnym powiedział 
głosem: „Iwoją duszę przeszyje 
miecz, bo to Dziecię będzie bardzo 
cierpialo“. 


I posmutniala Maria. A mały Jee 
zus wyciągnął raczyny do Matki i 
cudnie się uśmiechnął. 

Dlaczego Maria posmutniała? Oto 
zoczyła krzyż, na którym miał um: 
rzeć Jej Syn. I dlatego właśnie wi- 
działyście wczoraj na procesji krzyż. 

W Polsce bardzo lubią to święto; 
ludzie na wsi mówią, że Matka Bos: 
ka Gromnicza odpędza od domów 
wilki. (obraz Stachiewicza). 

Kochajcie Marię, bo i was broni 
przed różnymi niebezpieczeństwami. 


Matka Boska Gromniczna 


(OPOWIADANIE) 


Wojtek i Maryśka poszli do lasu 
nazbierać chrustu. Mrozy były siar- 
czyste i śniegu tyle nasypało, że dro- 
gi nie widać. Dzieciaki zebrały du- 
że wiązki chrustu — tuż na brzegu 
lasu i pośpieszyły do domu. Idąc jed- 
nak przez las zgubiły ścieżkę. Szły, 
szły, a wsi wciąż jakoś nie widać. 
Zapadał już zmierzch. Maryśka za- 
częła płakać. Wojtek jako chłopak, 
chociaż przechodziły ciarki go ze 
strachu, pocieszał siostrę: 

— Nie becz, zaraz będziemy w do- 
mu. Patrz już światło widać! 

— Wojtku, przecież te ognie się 


ruszają — szepnęła dziewczynka, 
zatrzymując się. 

Co to może być? — zdziwił się 
Wojtek. 


Światełka powoli, lecz ciągle zbli- 
żały się ku dzieciom, pobłyskując z 
różnych stron. 


— Maryśka, Maryśka, przecież to 
wilki! — zawołał chłopiec. 

— Wojtku, boję się wilków! W 
zimie są one głodne i mogą nas zjeść 
— mówiła Maryśka, szlochajac. 

— Znowu beczysz! Zapomniałaś 
widocznie o Matce Boskiej Gromni- 
cznej, przecież Ona zawsze ratuje lu- 
dzi przed wilkami. Pomódlmy się 
do Niej. 

Dzieci uklękły na śniegu i zarli- 
wie zaczęły się modlić. 

I oto naraz zrobiło się tak jasno, 
jak w dzień. W tej to jasności Ma- 
rysia i Wojtek zobaczyli postać Mat- 
ki Boskiej z gromnicą w ręku. 

Wilki natychmiast znikły, Po 
chwili dzieci znalazły ścieżkę, która 
prowadziła do wsi i spokojnie wró- 
siły do domu. 


M. L. 


Przypominamy 


że obecna siedziba Związku Nauczy- 
cielstwa Przedszkoli i Wychowaw- 
ców, oraz redakcji i administracji 
„Planu Prac” znajduje się — War- 
szawa, Bracka 22 m. 10, tel. 6.70-22 
i 6.70-05. Pod tym przeto adresem 


należy zwracać się zarówno w spra- 
wach związkowych, jak i wydawni- 
czych. 

Prosimy pamiętać — Bracka 22 m. 


10. Konto P. K. O. 16685. Pocztowe 


konto rozrachunkowe 352. 


PLAN PRAC W PRZEDSZKOLU 5 


Popielec 


(materiat do opowiadania przez p. Wychowawczynie). 


Józia i Stefcia zobaczyly, ze mama 
wybiera się do kościoła, bo ksiądz 
będzie sypał popiołem. Były tego 
bardzo ciekawe, bo słyszały już o poz 
pielcu w przedszkolu. Więc prosiły: 

— Mamusiu weź nas z sobą. 

Matka zgodziła się chętnie, więc 
dzieci ubrały się ciepło, bo w koscie- 
le zimno i poszły. 

Po drodze szczebiotały: 

— My wiemy, że to ksiądz spalił 
palmy poświęcane na ten popiół. Po: 
sypuje nim głowy i mówi: ,,Pamie- 
taj, człowieku, żeś proch i w proch 
się obrócisz“. 

— Dobrzeście sobie to zapamięta: 
ły — rzekła mama — ale czy nie 
mówiła wam pani, dlaczego tak 
ksiądz mówi. 

— Mówiła, mówiła — zawolaly 
dzieci — byśmy nie były łakome, 
drugim nic nie zabierały bo i tak 
kiedyś wszyscy pójdziemy do Bozi. 

Juz zbliżyli sie do kościoła, przes 
stali rozmawiać. Dzieci stanęły bli: 
ziutko ołtarza, by dobrze wszystko 
widzieć. Ksiądz proboszcz ubrał się 


w kapę fioletową pokropił popiół, 
okadził i najpierw sobie posypał gło- 
wę, potem zaś innym ludziom. Nie» 
którzy się bardzo pchali a kilku 
chłopców zaczęło się Śmiać. Nie po: 
dobało się to Stefciowi więc powie: 
dział: 

— Proszę się nie śmiać, bo to rzecz 
poważna. Nie wolno tak zachowy- 
wać się w kościele. 

Potem była Msza Święta; organie 
sta grał smutne pieśni. 

Na obiad dostały dzieci po Sle- 
dziu, bo w Popielec nie je sig mies 
sa, ani pączków. 

Wieczorem poszły do kina, gdzie 
wyświetlano „Życie i Mękę Pana 
Jezusa”. Kiedy wróciły do domu, 
klękły do pacierza, zaczynając go od 
słów: 

— Nie będziemy się w tym Wiel- 
kim Poście kłóciły, aby nie martwić 
Pana Jezusa na krzyżu. 

Może i wy zrobicie 
stanowienie? 

(Dobrze będzie pokozaé obraz Po- 
pielca n. p. Andriolego). 


podobne po: 


Wieki Post 


— Mamy teraz Wielki Post i nie 
bedziemy w przedszkolu tañczyli. 


— Dlaczego? — zapytalo kilka 
głosików. 
— Dlatego, że dobrzy katolicy 


myślą w tym czasie o Mece Pana 
Jezusa. Gdy się urodził w stajence, 
tośmy się wszyscy cieszyli, a teraz 
jest smutno, bo Pan Jezus cierpiał. 
W kościele nie ma kwiatów, organy 
mało grają, a jeżeli grają to tylko 
pieśni żałosne o tym, jak Pana Jezu: 
sa biczowali, jak Go ukrzyżowali, 
jak Matka Boska płakała. W nie: 
dzielę może pójdziecie do kościoła, 


to usłyszycie jak będą śpiewali 
„Gorzkie zale“. 

Któryś za nas cierpiał rany 

Jezu Chryste zmiłuj się nad nami. 

W piątek w kościołach odbywa sie 
„Droga Krzyzowa“. Ksiądz z krzyż 
żem chodzi po kościele od stacji do 
stacji. WidzialyScie pewnie te stas 
cje? To takie duże obrazy, na któ: 
rych namalowane są różne sceny z 
Męki Pana Jezusa. Widzimy jak 
Dobry Zbawiciel niesie ciężki krzyż, 
jak upada z nim, jak Go źli ludzie 
na krzyżu przybijają, jak potem na 
nim umiera i iak Go do Grobu skła: 
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daja. Oto wam przyniosłam takie 
stacje, powiesimy sobie w przedszko- 
lu, aby pamiętać, ze to Wielki Post. 
(Należy rozwiesić obrazki i dać dzie- 
ciom czas na ich obejrzenie). 

$F 

Małą Zosię wzięła mama na kolaz 
na 1 pokazała jej krzyżyk. 

— Patrz maleńka — mówiła — ¡ak 
Pan Jezus cierpi. 

— Biedny, biedny Pan Jezus — 
powtarzała dziewczynka i ze łzami 
całowała krzyżyk. 

Mamusię zawolalı do kuchni i Zo- 
sia zosała sama. 

— Wiem co zrobię, wyjme gwoz- 
dzie, żeby Pana Jezusa nie bolało -— 
pomyślała dziewczynka i próbowała 
małymi paluszkami wyjąć je. Pokaż 
leczyła sobie rączki, ale gwoździe 
wyjęła. Mówiła przy tym sobie: 

— To nic, że mnie paluszki bolą, 
ale Pana Jezusa nie boli. 

Gdy mama wróciła i zobaczyła, co 
zrobiła córeczka łzy zakręciły się w 
jej oczach. 


— A czy ty wiesz Zosienko — 
spytała — co najwięcej sprawia cas 
dości Panu Jezusowi? Oto gdy z ser: 
duszka swego wyrwiesz gwoździe, 
które bolą Pana Jezusa. Przyrzeknij 
Mu, że nie będziesz kłamała i zaw- 
sze słuchała mamusi. 

Zosia się zaczerwieniła. Spuściła 
oczy... Potem wzięła krzyżyk, pocas 
łowała nóżki Pana Jezusa i powie 
działa cichutko: 

— Nie będziesz już cierpiał Jezu- 
niu, bo ja zawsze teraz przyznam sie 
do winy. 

I teraz już gdy tylko chciała zwalić 
winę na kotka, braciszka, czy Kasię, 
popatrzyła na krzyżyk, pocałowała i 
zaraz się przyznała do złego. 

To był Wielki Post Zosi. 

UWAGI: Przy opisie Męki Pań- 
skiej głównie zwracajmy uwagę na 
to, że właściwie nasze winy były 
katami Pana Jezusa. Ma to dwie do= 
bre strony: nie rozbudza ślepej nie- 
nawiści do historycznych katów i 
uczy pracy nad sobą. 

s. Barbara Żulińska 


Morze 


(materiał do rozmowy w dniu 10.11. w rocznicę zaślubin Polski z morzem) 


Morze jest wielką potęgą. Narody 
mające doń dostęp są silne i nieza- 
leżne. Dlatego otaczamy nasze mo- 
rze taką czcią i staramy się rozbudo- 
wać nasz port — Gdynię. Nie dość 
mieć tylko dostęp do morza — trze- 
ba umieć je wykorzystać i obronić. 
Staramy się więc powiększyć naszą 
flotę wojenną i handlową — buduje- 
my nowe okręty. 

Dla tych, którzy zbratali się z mo- 
rzem, jest ono bardzo hojne. W głę- 
binach swych kryje nieprzebrane 
skarby, w postaci cennych ryb, ło- 
wienie których daje zarobek licznym 
rodzinom rybackim. Swoim bez- 


miarem i uroczystym pięknem mo- 
rze —- uszlachetnia duszę człowieka 
i wyrabia w nim tężyznę ducha i 
ciała. 

A ilez rozkoszy można doznać, pły- 
wając po spokojnych morskich fa- 
lach lub mknąc na łodzi gdzieś w 
bezkresną dal. Przyjemnie też jest 
i zdrowo wypoczywać, po ciężkiej 
pracy, na piasku nadmorskim, wy- 
grzewając się w promieniach słońca. 

Cudne jest morze o brzasku — kie- 
dy wyłania się — zda się wprost z 
głębi — ogromne czerwone słońce, a 
białe mewy głośnymi okrzykami wi- 
tają budzący się dzień. Piękne i ta- 
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jemnicze jest tez ono cicha ksiezyco- 
wa noca, kiedy pluskaja poblyskujac 
piana — nie spoczywajace nigdy fa- 
le. 

Gdy wichura szaleje, a rozhukane 
bałwany, unosząc się wysoko, ze 
straszną siłą uderzają v brzeg — do- 
piero wtedy widzimy i czujemy jaką 
grozna potęgą jest morze. Morze u- 


mie obdarzać nas hojnie swymi skar- 
bami, lecz potrafi także okazywać 
swój gniew. 

Pamiętajmy więc, że morze jest 
największym naszym bogactwem, bo 
kto ma doń dostęp — przed tym o- 
tworem stoi cały świat. 


W. L. 


Rybacka rodzina 


(OPOWIADANIE) 


Ojciec jeszcze wczoraj pojechał ze 
starszym synem Jankiem na połów 
ryb i dotychczas nie wrócił. Matka 
niepokoiła się bardzo. 

— Nie martw sie, matenko, nic 
złego im się nie stanie. Widocznie 
za dałeko odpłynęli — pocieszala 
matkę dwunastoletnia Frania. 

Wtem  sześcioletni Witek, który 
cierpliwie patrzył przez okno na 
morze zawołał: 

— Mamusiu, patrz, tam daleko na 
morzu widać jakąś łódkę. Może to 
tatko wraca?! — to mówiąc wybiegł 
szybko z domu, kierując się ku brze- 
gom morza. 

Matka z Franią pośpieszyły za 
nim. I oto wszyscy troje w milcze- 
niu przyglądają się łódce, która z 
każdą chwilą zbliża się do nich. Mo- 
zna już rozróżnić na niej postacie 
dwóch rybaków. 

Wkrótce łódka przybiła do lądu. 
Ojciec z synem wyskoczyli na brzeg. 
Z trudem wyciągnęli łódkę na 
brzeg, żeby fale morskie nie porwa- 
ły jej. 

— Ach jak dużo jest dzisiaj ryb! 
— cieszył się Witek. 

— Tak, połów był niezły — przy- 
znał ojciec. 


— Czy Janek był ci pomocny? — 
spytała ojca matka. 

— Janek już jest prawdziwym 
rybakiem. Całym sercem kocha mo- 
rze i zawód pradziadów. 

— Tatko, a kiedy ja będę poma- 
gał ci przy połowie? Przecież już je- 
stem zupełnie dużym chłopcem, 
prawda? — pytał Witek. 

— Za dobrych pare lat będziesz 
też pomagał ojcu — wtrąciła mat- 
ka. — Teraz zaś czas na kolację. 
Pójdę usmażę wam świeżej ryby. 
Najecie się dzisiaj do syta — to mó- 
wiąc matka poszła w stronę domu. 

Tymczasem wyjęto z łodzi ryby i 
udano się na wieczerzę. 

— Jedzenia będzie na parę dni i 
na sprzedaż starczy — rzekł z zado- 
woleniem ojciec. 

— Będziemy mogli kupić dziecia- 
kom nowe ubranka, bo te zupełnie 
są zniszczone — cieszyła się matka. 

Kolacja gotowa. Przyjemnie pa- 
chnie smażona ryba. Wszyscy za- 
siadają do stołu. W międzyczasie 
ojciec opowiada o dzisiejszym uda- 
nym połowie, z dala szumi morze. 
Nieraz dobre dla rybaka, riieraz zaś 
groźne, szczególnie podczas burzy. 


M. L. 
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Drzewa w zimie 


(materiał do opowiadania o życiu drzew zimą). 


— Dzisiaj jest niedziela. Lekcje 
jeszcze wczoraj odrobiłem, więc mo- 
gę z tobą pójść do parku — powie- 
dział Janek do małego braciszka Sta- 
sia. 

— Jak to dobrze! — ucieszył się 
Staś — tak dzisiaj ładnie, tyle śnie- 
gu napadało i słoneczko świeci! 

Chłopcy prędko się ubrali i poszli 
na spacer. W parku było bardzo ła- 
dnie. Ścieżki pokryte były puszy- 
stym śniegiem, nagie drzewa sre- 
brzyły się od szronu, a na ciemno- 
zielonych gęstych gałęziach Swier- 
kow leżały miękkie śnieżne podusz- 
ki. 

— Janku, jesteś taki mądry, już 
chodzisz do czwartej gimnazjalnej, 
więc powiedz mi, dlaczego świerki 
są takie zielone, a inne drzewa są w 
zimie nagie? — spytał brata Staś. 

— Widzisz, drzewa liściaste zaw- 
sze na jesieni zrzucają liście, bo boją 
się mrozów, lecz nie myśl, że one za- 
sychają. Jak tylko liście opadają, na 
gałązkach tworzą się pączki. Te pą- 
czki w zimie są pokryte grubymi łu- 


Głodny 


Przyszedł wróbel 
na podwórko, 
pod Hani okienko. 


Ćwir, ćwir, chłodno. 

Ćwir, ćwir, głodno — 

Ratuj mię panienko“! 
Ma Haneczka 


dobre setce, 
okna uchyliła — 


skami, niby ciepłym kożuszkiem i 
nie boją się zimna. Na wiosnę, kie- 
dy słoneczko zaczyna przygrzewać 
pąki rozwijają się i wyrastają młode 
gałązki i nowe świeżutkie listeczki, 
a potem zakwitają kwiaty. 

Świerki natomiast nawet w zimie 
stoją zielone, bo mróz igiełkom nie 
szkodzi. A na wiosnę one także wy- 
puszczają z pączków nowe igły. 

Tak rozmawiając bracia doszłi do 
głównej alei. Tu Staś zauważył stos 
ściętych gałęzi i ze zdziwieniem za- 
pytał starszego brata: 

— Janku, po co poobcinali te ga- 
łęzie? 

— Jaki ty jesteś ciekawski, wszy- 
stko chcesz wiedzieć! — odparł Ja- 
nek. — Ależ dobrze, wytłumaczę ci! 
Widzisz to ogrodnicy obcinają nie- 
potrzebne gałęzie, żeby drzewa ład- 
niej wyglądały i miały taki kształt, 
jaki chce im nadać człowiek. A te- 
raz dosyć już rozmowy, pobawimy 
się w Sniezki! 

M. L. 


ptaszek 


Kruszynkami 
ze Sniadanka 
ptaszka nakarmiła. 


Biedne ptaszki: 
głodne, małe. 
Wiele im nie trzeba. 


Hania codzień 
je pożywi 
okruchami chleba. 
Maria Łaszczukówna 
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Dobre serduszka 


(materiat do opowiadania o zyciu ptaków zima). 


Zimno dokucza wszystkim okrop- 
nie. Wieje chlodny wiatr. Prösz 
sypki énieg. Maly, szary wróbele 
zmarzł porządnie. W dodatku bieda- 
czek od wczoraj nic nie jadł. Dzisiaj 
też na próżno szukał czegoś do zje- 
dzenia. Wprawdzie znalazł kawale- 
czek suchego razowego chleba, był 
on jednak tak twardy, że wróbelek 
nie mógł zeń zjeść ani kruszyny. 

Po daremnych poszukiwaniach in: 
nego pożywienia, wróbelek schował 
się pod gzyms domu, gdzie było 
małe wgłębienie między cegłami. Tu 
wiatr tak nie dokuczał. Wróbelek 
siedział cichutko. Główkę schował 
pod skrzydełko i drzemał. 

Kiedy przebudził się, zaczynało 
juz zmierzchać. — Trzeba lecieć na 
poj do kolegów — pomyślał wröbe- 
ek. 

Gromady wróbli, zawsze przed 
spoczynkiem, urządzają narady na 
placach i w parkach. Naradzaja się 
jak by tu polepszyć swój byt. 

Nasz wróbelek zastał już na placu 
pełno swych krewniaków i znajo- 
mych. Wszyscy skarżyli się na głód, 
zimno i wichurę. 

Kiedy wróble tak narzekały, przez 
plac przechodzili z matką Jurek i Ha: 
neczka Powracali z przechadzki do 
domu. 

Nagle Haneczka zatrzymała się. 

— Słyszysz, mamusiu, jak te wróż 
belki skarżą się na głód i zimno — 
rzekła. 


— Pomóżmy jakoś tym biednym 
małym ptaszkom — prosił matkę 
Jurek. 

— Ależ dobrze — odrzekła mate 


ka. — Gdy przyjdziemy do domu 
dam wam jaglanej kaszy, chleba i gos 


towanych kartofli. 
wszystko biednym, 
kom. 

— Mamusiu, jakaś ty dobra. Jak 
bardzo ucieszą się wröbelki! — zaz 
wołała Haneczka. 

W domu matka dała wszystko to, 
co obiacała dla wróbli, a nawet jesz 
cze trochę grochu. 

— To będzie dla gołębi — powie: 
działa. 

Dzieci zaniosły jedzenie dla ptasz- 
ków i szczęśliwe wróciły do domu. 

Tymczasem wróble już spały. 

Tylko nasz mały znajomy wróbe: 
lek jakoś nie mógł zasnąć. Widział 
więc jak Jurek i Haneczka podeszli 
do olbrzymiego stojącego na placu 
drzewa, rozpakowali paczuszki i wyż 
sypali ziarnka. Wróbelek chciał 
sprawdzić, czy rzeczywiście jest dla 
nich tyle jedzenia, lecz nie miał juz 
sił i zasnął. 

Ptaszek przebudził się nad ranem. 
Po wczorajszej wichurze nie było ani 
śladu. Słoneczko przyjaźnie uśmiez 
chato się do niego. Wróbelek przy: 
pomniał sobie wczorajsze odwiedzi- 
ny Jurka i Haneczki. Pofrunął więc 
natychmiast pod drzewo. Pełno tu 
było różnego ziarna. Wówczas wrö- 
belek głośno i radośnie zaćwierkał: 

— Prędko wstawajcie, dziś nas 
prawdę mamy wielkie święto! Mały 
Jurek i Haneczka nie zapomnieli o 
nas! 

Na to éwierkanie zbudziły się 
wróbelki i gromadnie poleciały pod 
drzewko, by zjeść smaczne ziarnka. 

Dzięki temu, że mała Haneczka 
podsłuchała skargi głodnych ptasz- 
ków — miały one w tym dniu prawe 
dziwą ucztę. ES 


Zaniesiemy to 
głodnym ptasz- 
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M 


(material do rozmowy o 


Surowa zima, trzaskajacy mróz i 
dokuczliwe Sniezyce nie obchodzą 
misia zupełnie. Mądry zwierz przed 
przyjściem zimy wyszukał sobie w 
głębi lasu wygodną kryjówkę. Pod 
korzeniami, przewalonego wichrem 
drzewa, urządził sobie legowisko. Ze 
wszystkich stron obłożył swoje mie- 
szkanie chrustem, a wewnątrz usłał 
mięki materac z liści i mchu. 


Niedźwiedź przygotował się do 
długiego snu zimowego i kilkumie- 
sięcznej głodówki. Apetyt zawsze 
miał dobry, lecz na jesieni stał się 
po prostu żarłokiem. Zjadał niezli- 
czone ilości żołędzi, jagód, grzybów, 
drobnych zwierząt i owadów 
przede wszystkim zaś mrówek. Od 
czasu do czasu udało mu się zjeść 
trochę zwierzyny, którą sam upolo- 


Z NOWYCH WYDAWNICTW M. ARCTA 


= r 
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śnie zimowym zwierząt) 


wał lub znalazł rozszarpaną przez 
wilki. Nie też dziwnego, że nagro- 
madził miś pod skórą tyle sadła, że 
nawet z trudem się ruszał. 

Kiedy nadeszła zima i puszystym 
śniegiem okryła ziemię — miś udał 
się na spoczynek, bo rozumiał, że 
trudno będzie teraz znaleźć pożywie- 
nie. Poprawił posłanie, ziewnął pa- 
rę razy i wyciągnął się wygodnie. 
Pomrukując i liżąc łapę, usnął. Śni- 
ło mu się gorące lato, smaczne jago- 
dy i pachnący żywicą las. 

A tymczasem wokół szaleje śnie- 
życa, trzaska mróz siarczysty i wiatr 
wyje żałośnie lub groźnie jak wilk. 

Nie obchodzi misia surowa zima — 
dobrze mu i ciepło w przytulnym 
barłogu! 

W.L. 


»Kozucha - Klamczucha« 


J. Porazińska. KOZUCHA-KŁAMCZU- Nadaje sie zarówno dla najmłodszych jak 


CHA i inne opowiadania. W barwnej o- 
kładce i z 16 ilustracjami J. Heydukow- 
skiej. Wydawnictwo M. Arcta Warsza- 
wa, 1938. Cena zł. 1.80. 


Cztery wesołe opowiadania świetnej 
autorki utrzymane w stylu bajek ludo- 
wych z powtarzającym się rytmicznie re- 
frenem ulubionym przez dzieci. Są to: 
historia o kozie co kłamała, o kózce co 
skakała i nóżkę złamała, bajka o kozie, 
krowie i sianie i pełna humoru opowieść 
o Balbisi i jej prosiątku. Opowiadania 
są częściowo rymowane, częściowo podane 
rytmiczną prozą, w której autorka celuje. 


i dła nieco starszych dzieci. 

Dla zorientowania Szanownych Czytelni- 
ków niżej drukujemy urywek z opowiada- 
nia „Kozucha - Kłamczucha”, która wy- 
gnana przez babcię za kłamstwa poszła w 
las szukać sobie mieszkania i: 


Natrafiła na chałupkę lisa. Więc 
na progu stanęła kopytkiem, zastu- 
kata i groźnym głosem zawołała: 


— Jestem koza niezabita 
Mam żelazne togi 
żelazne kopyta! 

Rogami cię zakolę 
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ogonkiem cię wymiotę 
w szczere pole! 
Umykaj pókiś żyw! 

Przeraził się lis i uciekł. A koza 
wprowadziła się do lisiej chatki. 

Idzie lis lasem, idzie i rozmyśla: 

— Gdzie ja się teraz podzieję? 
Przecież to była moja chatka... Pójdę 
do niedźwiedzia niechaj mi tego 
zwierza z chaty wypędzi. 

Idzie, idzie, spotkał niedźwiedzia. 
— Misiu, misiu, mocny bracie 
pomóż mi! 

Miałem chatkę dla siebie, 
dla żony, dla dziatek. 

Przyszedł jakiś stogi zwierz i wy- 
gnał mnie. Nie mam się gdzie po- 
dziać. Mocny bracie wypędź tego 
zwierza. 

— Ano dobrze — 
wiedz. — 
chaty! 

Przyszli. Niedźwiedź łapą 
drzwi zastukał i woła: 

— Hej, hej! Ktoś tam wszedł, 
wylaz zaraz bo to lisia chatka. 

A koza groźnym głosem zawołała: 
— Jestem koza niezabita! 

Mam żelazne rogi, 

żelazne kopyta! 

Rogami cię zakolę 

ogonkiem cię wymiotę 

w szczere pole. 

Umykaj pókiś żyw! 
Przeraził się niedźwiedź i uciekł: 
Idzie znów lis lasem i rozmyśla: 


mówi niedz: 
Prowadź mnie do swej 


we 


Z. Różycki. O CZARNOKSIEZNIKU 
I JEGO NIEGRZECZNYM SYNKU. W 
barwnej okładce z 12 rysunkami M. Pu- 
chalskiego. Wydawnictwo M. Arcta, 1938. 
Cena zł. 1.20. 

Wesoła bajka wierszem o psotnym syn- 
ku czarnoksiężnika, który korzystając z 
nieobecności swego ojca dobrał się do je- 
so czarodziejskich ksiąg. Miało to bardzo 


— Gdzie ja się teraz podzieję? 

Przecież to była moja chatka. Pój: 
dę do jeża, poproszę, niechaj mi tego 
zwierza z chaty wypędzi. 

Idzie, idzie, spotkał jeża. 

— Jezu jeżu, mały bracie, pomóż 
mi! Miałem chatkę dla siebie, dla 
żony, dla dziatek. Przyszedł jakiś 
stogi zwierz i wygnał mnie. Nie mam 


się gdzie podziać. Wyped2, mały 
bracie, tego zwierza! 
— Ano, dobrze — mówi jeż — 


prowadź mnie do swej chaty. 

Przyszli. Jeż lapa we drzwi zastus 
kał i woła: 

— Hej, hej, ktoś tam wszedł, 
wyłaż zaraz, bo to lisia chatka! 

A koza groźnym głosem zawoła: 

— Jestem koza nie zabita! 
Mam żelazne rogi, 
żelazne kopyta! 

Rogami cię zakole 
ogonkiem wymiote 

w szczere pole 

Umykaj, pókis zyw! 

A jez wcale sie nie przeląkł, tylko 

srogim glosem zawolal: 
— A ja jez 
kolę też! 
Kolcami cię zatłukę 
będziesz miała naukę. 

W/drapał się jeż na dach, zwinął 
się w kulkę i dymnikiem ryms! pros 
sto na grzbiet kozy! 

Koza strasznie wrzasnela, rogami 
drzwi wyważyła i w świat uciekła. 


smutne następstwa, bo psotny smyk poza- 
mieniał całą służbę ojca swego w zwierzę- 
ta. Odczarować ich natomiast nie potrafił. 
Kres całej przygodzie położył powrót 
Czarnoksiężnika, który służbie przywrócił 
ludzkie postacie, a synka odpowiednio u- 
karał. Wesoła lektura dla najmłodszych 
i nieco starszych dzieci. 
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Projektowane tematy zajęć 
na miesiac luty 


wW NN HH 


DATA. TREŚĆ. 


1.11. (środa) 


3.11. (piątek) 
Rozmowa na temat religijny 
„Matka Boska Gromniczna”. 
Zabawy dowolne. 
Zajęcie — rysunki lub malowa- 
nie. 
Ćwiczenia termiczne—gorący — 
letni, zimny. 


ser 


4.11 (sobota) 
Rozmowa przyrodnicza —,Drze- 
wa w zimie”. 
Przechadzka do ogrodu lub par- 
ku. 


6.II. (poniedziałek) 


Rozmowa o wróbelku. 

Zabawa w wróbelki. 
Modełowanie z gliny lub plaste- 
liny. 

Ćwiczenia zręczności (skakanie z 
ławki w narysowane kółko). 


7.II. (wtorek) 


Rozmowa — „Jak żyją ptaki zi- 
mą. 

Zabawa ze śpiewem. 

Zajęcie — wycinanie. 

Ćwiczenie słuchu w czasie zaba- 
wy. 


UWAGI 


Uroczysty obchód imienin Pa- 
na Prezydenta. 


Rozmowę przeprowadzamy na 
podstawie tekstów podanych w 
bieżącym numerze. 

Dobrze byłoby pokazać dzie- 
ciom obraz Matki Boskiej Gro- 
mnicznej i gromnicę. 


Spacer urządzamy w celu obej- 
rzenia pączków zimowych na 
drzewach. 


Mówiąc o wróbelku, zwrócimy 
uwagę dzieci na to, jak ciężko 
jest ptakom żyć zimą i że nale- 
ży im pomagać. 


W rozmowie kładziemy nacisk 
na życie gromadne ptaków, szu- 
kanie przez nich pożywienia i 
pomoc jaką może dać ptakom 
człowiek. 
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S> BY ke 


won 


DATA. TRESC. 


8.11. (środa) 


Cwiczenie rachunkowe do 6. 
Zabawy z piłką. 

Zajęcie — budownictwo lub u- 
kładanie z mozaiki. 

Ćwiczenie dotyku na przedmio- 
tach Mn Nhe i miekkich. 


ELE, PO oo 1177 
Porządkowanie przedszkola. 
Zabawy dowolne. 

Zajęcie — przygotowanie Seo” 
jów na balik. 

Ćwiczenia barw na materiałach 
(POUR MR IE. 


10.11. (piątek) 
Pogadanka o odzyskaniu przez 
Polskę morza. 
Zabawy bieżne. 
Zajęcie — malowanie rysunków, 
lub wyszywanki. 
Ćwiczenie spostrzegawczości na 
pomocach pedagogicznych. 


> wp 


11.11 (sobota) 
Pogadanka — okręty, statki. 
Zabawy przy muzyce. 
Zajęcie — wyszywanki lub kle- 
jenie z kartonu. 
Ćwiczenia logicznego myślenia— 
łamigłówka „Środki lokomocji”. 


13.11. (poniedziałek) 
Rozmowa o „marynarzach. 
Zabawy ze śpiewem. 

Zajęcie — układanie z patyków, 
malowanie prac z gliny. 
Ćwiczenia równoważne na 'la- 
weczkach. 
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UWAGI 


a Z Ćwiczenia przeprowadzamy na 


pomocach pedagogicznych lub 
kartonikach z układankami. 


Panie Wychowawczynie wspó!- 
nie z dziećmi pracują przy szy- 
ciu strojów na balik dziecięcy. 


W pogadance o odzyskaniu mo- 
rza należy uwzględnić jego zha- 
czenie, dla Państwa. Rozmo- 
wę tę przeprowadzimy w opar- 
ciu o ilustrację przedstawiającą 
morze. 


Na zajęcia damy taki materiał, 
by dzieci mogły same skiero- 
wać pracę na robotę statków i 
okręcików. 


Rozmowę o marynarzach moż- 
na zamienić na inną, w zależno- 
ści od tego co dzieci zainteresu- 
je z poprzednio omówionych te- 
matów morskich. 
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DATA. TRESC. 
14.11 (wtorek) 
1. Pogadanka — Co robi mój ojciec 
i jak mu pomagam. 
2. Zabawy bieżne. 
3. Zajęcie — wycinanki. 
4. Ćwiczenia orientacji (skąd głos 
słychać). 
15.11. (środa) 
1. Ćwiczenie mowy — nauka wier- 
szyka dowolnego. 
2. Zabawy ze śpiewem. 
3. Zajęcia dowolne. 
4. Ćwiczenie smaku. 


16.11. (czwartek) 


1. Pogadanka obyczajowa „Tłusty 
Czwartek”. 

2. Zabawy dowolne. 

3. Zajęcie — układanie mozajki. 

4, Ćwiczenie rachunkowe w czasie 
zabawy. 

18.11 (sobota) 

1. Opowiadanie bajek dowolnych. 

2. Zabawa — tańce. 

3. Zajęcie — malowanie farbami 
klejowymi. 

20.II. (poniedziałek) 

1. Rozmowa o „ostatkach”. 

2. Zabawy dowolne. 

3. Zajęcie — wykończenie strojów 


na balik i dekorowanie sali. 


UWAGI 


W rozmowie zwrócić uwagę na 
pomoc dzieci przy pracy rodzi- 
ców. 


Zamiast wierszyka możemy z 
dziećmi prześpiewać znane pio- 
senki. 

Ćwiczenie smaku przeprowa- 
dzimy na dowolnym materiale. 


Dzień ten, poświęcamy zaba- 
wom i inscenizacjom. 


Po opowiedzeniu bajki można 
dzieci zachęcić by zilustrowały 
ją. 


W rozmowie dzieci powinniśmy 
wziąć czynny udział, opowia- 
dając jak same przebierałyśmy 
się lub rodzeństwo. 


PLAN PRAC W PRZEDSZKOLU 


DATA. TRESC. | | 


APPO AE nn 
21.11. (wtorek) | 
1. Bal. 
Wspölne zabawy. 
Przyjecie. 
no AAA 
25.1. (Sroda) 
IA TA AA 
23.11. (czwartek) 
1. Rozmowa religijna „Popielec”. 
ŻA 
3. Zajęcie — rysunek, malowanie. 
4, Ćwiczenie barw na materiale do- 


Zabawy klockami. 
wolnym. 


24.II (piątek) 
Pogadanka o śledziu. 
Zabawy lalkami. 
Zajęcie — wycinanki. 
Ćwiczenie ruchu. 


> ELITE 


25.11. (sobota) 
1. Rozmowa — ,,Zycie rybek w sta- 
wie”. 
2. Zabawy — ,,Rybacy na jezioro”. 
3. Zajecie — modelowanie. 
4. Ćwiczenia zręczności z piłką. 


27.II. (poniedziałek) 

1. Ćwiczenia logicznego myślenia 
na pomocach pedagogicznych. 

2. Zabawa z woreczkami lub ćwi- 
czenia rytmiczne. 

3. Zajęcie — roboty z kartonu. 

4. Ćwiczenie słuchu, — powtórze- 
nie pieśni Wielkopostnych. 


28.11 (wtorek) 


1. Pogadanka na temat higieny — 
Dlaczego chodzimy na prze- 
chadzki. 

Przechadzka do parku. 


nn nn 
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UWAGI 


Na program balu złożą sie 
wspólne zabawy — tańce, i in- 
scenizacje dowolne. 


Popielec. 


Rozmowę przeprowadzimy, o- 


pierając się na podanym mate- 
riale, w bieżącym numerze mie- 
sięcznika i opowiadaniu tego, co 
dzieci widziały będąc w koście- 
le. 


Pogadankę o śledziu możemy 
zamienić na rozmowę o rybie 
Dobrze byłoby zaprowadzić w 
przedszkolu akwarium 


W czasie zajęć możemy wykoń- 
czyć pozostałą pracę z poprzed- 
nich dni 


Ćwiczenia przeprowadzamy na 
pomocy „Gdzie kto pracuje 
Dłużej zatrzymać się przy te- 
macie „Praca rybaka” 


Na przechadzce mówimy o ko- 
nieczności przebywania na 
świeżym powietrzu. Możemy 
także przeprowadzić rozmowę 
na temat „Jak wygląda park zi- 
ma”. 
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Z WYDAWNICTW M. ARCTA. 


M. Konopnicka. O JULISI SPIEWACZ- 
CE. Barwna okladka i 13 ilustracyj J. 
Szancera. Wydawnictwo M. Arcta. War- 
szawa, 1938. Cena zi. 1.40. 

Cztery Sliczne opowiadania Marii Kono- 
pnickiej. Utwory tej autorki nie tracą 
z biegiem czasu nic ze swego uroku, który 
czarował nas w dzieciństwie. Czytają je 
z równą przyjemnością starzy, młodzi i 
najmłodsi. Dla tych ostatnich zwłaszcza 
pisała ze szczególnym upodobaniem i po- 
zostawiła im najpiękniejsze dzieła swego 
wielkiego talentu. 

Cztery nowelki, które dajemy obecnie, 
są każda w innym rodzaju. Tęskna opo- 
wieść o małej Julisi, co jej boginki poma- 
gały, przeplata się z wesołym obrazkiem 
małego Tadzia, którego dziecięca wyobra- 
źnia tworzyła sobie z ziarn fasoli koniki. 
Pełne zadumy opowiadanie o babuni i li- 
pie ma za przeciwwagę świetne, pełne 


humoru opowiadanie o Franku-urwisie, 
co się poprawił, gdy rodzice przyjęli na 
wychowanie małego sierotę, Karolka. 


Książeczka godna polecenia dla dzieci do 
lat 12. 

Or-Ot. LEŚNA KRÓLEWNA. W barw- 
nej okładce i z 16 ilustracjami J. Szance- 
ra. Wydawnictwo M. Arcta. Warszawa, 
1938. Cena zł. 1.60. 

Nowe wydanie ślicznej, zawsze tak lu- 
bianej przez dzieci książeczki o Leśnej 
Królewnie. Melodyjnym wierszem op3- 
wiedziany tu jest dzień cały małej króle- 
wny: jak ze snu wstaje, jak się stroi z ra- 
na, jak jej krasnoludki usługują przy je- 
dzeniu, a stary kruk nauczyciel lekcji da- 
je. Jak jej ptaszki śpiewały, grzybowe 
ludki bajki prawiły, a gwiazdki do snu ko- 


łysały. Melodyjny i łatwy do zapamię- 
tania wiersz. Książeczka nadaje się na- 
wet dla najmłodszych dzieci. 


Maria Buyno - Arctowa. CZYTAJMY 
SAMI. Cz. II. Wyd. V. Z 5 rysunkami W. 
Romeykówny, w barwnej okładce Z. Jaki- 
mowiczówny. Wydawnictwo M. Arcta. 
Warszawa, 1938. Cena zł. 2.80. 

Z najtrudniejszym zadaniem, jakim jest 
napisanie książki, która by posiadając 
istotne wartości literackie i artystyczne, 
dostępna była dla najmłodszych dzieci, 
uporała się wytrawna autorka znakomicie. 
W powiastkach, wypełniających ten zbio- 
rek, jest dla małych czytelników tyle róż- 
narodnych tematów, każdy na swój sposób 
przykuwających ich uwagę, przeżycia i 
najrozmaitsze przygody, pisane barwnie, 
wesoło, zajmująco i przystępnie. 

Niby jasne promyczki, przesuwają się 
przed nami przeróżne postacie: chora Mał- 
gorzatka, rozjaśniająca swą pogodną du- 
szyczką smutną salę szpitalika dziecięce- 
go, dzielny Michaś wierzący, iż jego dzie- 
cinne ramiona ochronią ukochaną matecz- 
kę od złych ludzi, leśne duszki, skarżące 
się, iż niektóre dzieci nie potrafią uszano- 
wać piękna lasu, wysłańcy św. Mikołaja, 
szukający przez omrozone szybki dziezt, 
najbardziej zasługujących na podarki 
gwiazdkowe, dzielna Jadwinia, ratująca 
swego kolegę i tyle, tyle innych. 

A wszystkie niosą coś dobrego, wszyst- 
kie czegoś nauczą, wszystkie zaszczepią w 
duszyczkę małego słuchacza jakieś dobre 
ciepłe uczucie! Nic też dziwnego, że mamy 
przed sobą V wydanie tej naprawdę do- 
brej i cennej książki. 
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